


Ks. To masz Kacz ma rek, „Se ges Ec c le siae”. Ekle zjal ny wy miar
w na ucza niu św. Au gu sty na, Wy daw nic two Na uko we Uni wer sy te tu

Mi ko ła ja Ko per ni ka (se ria wy daw ni cza: Scrip ta The olo gi ca 
To ru nien sia, t. 13), To ruń 2010, ss. 242.

Pra ca zna ne go Pa tro lo ga, Au to ra wie lu pu bli ka cji z za kre su pa tro lo gii
i pra wa ka no ni za cyj ne go oraz po stu la to ra kil ku pro ce sów be aty fi ka cyj nych
(m. in. bł. ks. Je rze go Po pie łusz ki), ad iunk ta na Wy dzia le Teo lo gicz nym Uni -
wer sy te tu Mi ko ła ja Ko per ni ka w To ru niu, po świę co na jest zja wi sku mę czeń -
stwa chrze ści jań skie go w ro zu mie niu jed ne go z naj wy bit niej szych Oj ców Ko -
ścio ła Za chod nie go – we dług for mu ły teo lo gicz nej: spar sum est se men
san gu inis, sur re xit se ges Ec c le siae („roz sia ne zo sta ło na sie nie krwi, po wsta ło
żni wo Ko ścio ła”). Przy no si ona ca ło ścio we spoj rze nie na ekle zjal ny wy miar
mę czeń stwa w szer szej per spek ty wie teo lo gicz nej bi sku pa Hip po ny.

W opar ciu o sze ro ką ba zę źró dło wą (głów nie pi sma św. Au gu sty na) Au -
tor wy od ręb nia trzy za sad ni cze kie run ki pod ję tej pro ble ma ty ki, któ re po -
dyk to wa ły struk tu rę opra co wa nia, przy czym na wstę pie za ry so wu je tło
ekle zjo lo gicz ne, któ re po zwa la po znać ro zu mie nie przez Au gu sty na wspól -
no ty Ko ścio ła, któ rej mę czen ni cy sta no wią jej zna czą cą cząst kę. Książ ka
skła da się za tem z czte rech roz dzia łów sta no wią cych zwar tą i spój ną ca łość,
uka zu ją cą Au gu styń ska teo lo gię mę czeń stwa.

Roz dział I – „Au gu styn wo bec ta jem ni cy Ko ścio ła” (s. 27-77), nie ja ko
wpro wa dza ją cy, uka zu ją cy wspo mnia ne tło teo lo gicz ne dla dok try ny au to -
ra „Wy znań” w przed mio cie mę czeń stwa, umoż li wia po zna nie wio dą cych
kie run ków je go bo ga tej ekle zjo lo gii, bez któ rych wi zja mę czeń stwa po zo -
sta wa ła by bez peł niej sze go kon tek stu teo lo gicz ne go. 

Na wstę pie Au tor przed sta wia kon tekst hi sto rycz no -pa sto ral ny my śli
ekle zjo lo gicz nej św. Au gu sty na, dla któ rej pod sta wo wym źró dłem jest Pi -
smo Świę te, ja ko Księ ga Ko ścio ła, w czym wi dać wpływ tra dy cji eg ze ge zy
„du cho wej” sta ro żyt ne go Ko ścio ła, a tak że ele men tów bli skiej mu kul tu ry
re to rycz nej. Idea Ko ścio ła po zo sta je dlań nie roz dziel nie złą czo na z oso bą
Je zu sa Chry stu sa. Ks. Kacz ma rek zwra ca rów nież uwa gę na po dej mo wa ne
przez bi sku pa Hip po ny pró by ujęć syn te tycz nych Ko ścio ła (ja ko ca ło ści,
któ ra obej mu je tak że zba wio nych). 

Przed sta wia jąc z ko lei ekle zjo lo gię Au gu sty na w kon tek ście au to bio gra -
ficz nym, Au tor uka zu je „od czy ty wa nie” prze zeń Ko ścio ła po przez ob raz
wła snej mat ki Mo ni ki (funk cja ma cie rzyń ska), po przez ob raz wspól no ty
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wia ry do strze żo nej w Me dio la nie, a na stęp nie po przez wła sne prze ży cia ja -
ko neo fi ty, a po tem pre zbi te ra, wresz cie bi sku pa. 

Ekle zjo lo gia Au gu sty na uję ta w klu czu po le micz nym po głę bia ła się
głów nie w kon tro wer sji z ma ni che izmem i do na ty zmem, a na stęp nie w ze -
tknię ciu się z za ła ma niem Im pe rium Rzym skie go w związ ku z na jaz da mi
wo jow ni czych ple mion Go tów. „Wy zwa nia pa sto ral ne, stwier dza ks. Kacz -
ma rek, do ma ga ły się od Au gu sty na ak tu al nych od po wie dzi na wciąż no we
aspek ty mę czeń stwa i ro zu mie nie je go zna cze nia dla Ko ścio ła” (s. 42). 

In te re su ją co przed sta wia Au tor pro ces kształ to wa nia się u póź niej sze go
Dok to ra Ko ścio ła ro zu mie nia po wią za nia mię dzy ca ri tas i Ec c le sia, współ -
ist nie nia w Ko ście le „świę tych” i „sła bych”, po dob nie jak pro ces po strze ga -
nia Ko ścio ła we wła ści wej re la cji do Im pe rium (idea ci vi tas Dei).

Sku pia jąc z ko lei swo ją uwa gę na ekle zjo lo gii Au gu styń skiej w klu czu
mi ste ryj no -ty po lo gicz nym (od wo ły wa nie się do bi blij nych fi gur Ko ścio ła,
od czy ty wa nych zwłasz cza w opar ciu o Ewan ge lię Ja no wą), Au tor wska zu -
je naj bar dziej cha rak te ry stycz ne i eks po no wa ne przez Au gu sty na po gru po -
wa nia po sta ci bi blij nych (Ewa, Sa ra, Re be ka, Piotr), wy da rzeń bi blij nych
(Ar ka No ego, łódź i drze wo krzy ża), mo ty wów z przy po wie ści ewan ge licz -
nych (win ni ca, go spo da do bre go Sa ma ry ta ni na) oraz bi blij nych te ma tów
to po gra ficz nych i ko smicz nych (mia sto na gó rze, gó ra, świą ty nia, księ życ).

Z ko lei ukie run ko wa nie chry sto lo gicz ne ekle zjo lo gii Au gu sty na zo sta ło uka -
za ne ja ko kształ to wa ne po przez idee: Cia ła Mi stycz ne go Chry stu sa, Wcie le nia
ja ko „wiel kie go sa kra men tu” Chry stu sa i Ko ścio ła, Chry stu sa ro zu mia ne go ja -
ko gło wa i cia ło oraz Eu cha ry stii ja ko sa kra men tu Cia ła Chry stu so we go.

Wresz cie ekle zjo lo gię wy bit ne go Oj ca Ko ścio ła w klu czu pneu ma to lo -
gicz nym Au tor przed sta wia w świe tle je go trak ta tu De Tri ni ta te. 

Roz dział II książ ki – „Mę czeń stwo ja ko eg zy sten cjal ne do świad cze nie
Ko ścio ła” (s. 79-125) uka zu je ta ką wła śnie wi zję mę czeń stwa u du cho we go
przy wód cy Ko ścio ła afry kań skie go, któ ra po wsta ła dzię ki per spek ty wie ci -
vi tas Dei, po zwa la ją cej mu do strzec w dzie jach świa ta usta wicz ną wal kę
„dwóch mi ło ści”. Mę czeń stwo, ja ko ofia ra z ży cia „spra wie dli wych”, po -
czy na jąc od „spra wie dli we go” Abla, jest wpi sa na na trwa łe, gło sił Au gu -
styn, w dzie je Ko ścio ła ziem skie go. To skła da nie naj wyż sze go świa dec twa
mi ło ści do Bo ga po zo sta je za wsze zwią za ne z Chry stu sem (przed Wcie le -
niem by ło an ty cy pa cją zwy cię stwa Chry stu sa). 

Na wstę pie czy tel nik za po zna je się z ra ma mi zna cze nio wy mi mę czeń stwa
u Au gu sty na (nurt tra dy cji chrze ści jań skiej, mar tyr ja ko świa dek, mę czeń stwo
du cho we, mę czeń stwo w ka te go riach je go wi zji teo lo gicz nej). Na stęp nie ks.
Kacz ma rek przed sta wia ewo lu cję, ja ka do ko na ła się u bi sku pa Hip po ny w je -
go na ucza niu pa sto ral nym na te mat mę czeń stwa. Prze bie ga ła się ona w kon -
fron ta cji z za rzu ta mi ma ni chej czy ków od no śnie do kul tu mę czen ni ków, po -
tem w po le mi ce z do na ty sta mi w przed mio cie au ten tycz no ści mę czeństw,
jesz cze póź niej w wy zwa niach apo lo ge tycz nych na tle ry su ją ce go się upad ku
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Im pe rium Rzym skie go, wresz cie w po le mi ce z pe la gia na mi. Ana li za od no -
śnych wy po wie dzi św. Au gu sty na jest wni kli wa, uka zu je przy tym kie ru nek
wspo mnia nej ewo lu cji, m. in. gdy cho dzi o ro zu mie nie cno ty mę stwa.

Sku pia jąc swo ją uwa gę na po strze ga niu przez Au gu sty na Ko ścio ła ja ko
wy łącz nej prze strze ni mę czeń stwa, Au tor przy ta cza je go za sa dę, w myśl któ -
rej tyl ko w „praw dzi wym Ko ście le” mo że mieć miej sce „praw dzi we mę czeń -
stwo”, co wska zu je na istot ną re la cję za cho dzą cą mię dzy Ko ścio łem a mę -
czeń stwem. Świa dec two mę czeń skiej krwi win no wy pły wać z ży wej mi ło ści
chrze ści ja ni na, któ ry przy na le ży do mi stycz ne go or ga ni zmu Cia ła Chry stu sa.
Po przez przy na leż ność mę czen ni ka do Ko ścio ła mę czeń stwo na bie ra swo je go
peł ne go wy mia ru. Pro ble ma ty ka wy mia ru ekle zjal ne go mę czeń stwa sta ła się
ak tu al na w po le mi ce z do na ty zmem, kie dy to ra cji dla wią za nia mę czeń stwa
z Ko ścio łem upa try wał Au gu styn w tra dy cji wia ry, któ rej wy ra zi cie lem był św.
Cy prian. Wy ja śniał przy tym, że aby ktoś mógł być uzna ny za mę czen ni ka, wi -
nien po zo sta wać w jed no ści Ko ścio ła a mę czeń stwo po win no być po nie sio ne
ze wzglę du na imię Chry stu sa. W kon tek ście po le mi ki z do na ty sta mi sfor mu -
ło wał też za sa dę, iż „nie ka ra, ale przy czy na (mo tyw) czy ni mę czen ni kiem
Chry stu sa” (cho dzi ło o wy ka za nie bez pod staw ne go przyj mo wa nia za mę -
czeń stwo kar sto so wa nych za prze stęp stwa w du chu ów cze sne go usta wo daw -
stwa Ce sar stwa Rzym skie go). Nie po mi jał jed nak Au gu styn tak że wy mia ru
per so na li stycz ne go mę czeń stwa (od nie sie nie oso by mę czen ni ka do Bo ga).
Pod kre ślał, że mo men tem de cy du ją cym w mę czeń stwie jest nie sa mo cier pie -
nie, lecz przy czy na (mo tyw), dla któ rej ktoś cier pie nie to po no si, sto sow nie
do słów Chry stu sa, iż bło go sła wio ny mi są ci, „któ rzy cier pią dla spra wie dli -
wo ści” (Mt 5,10). Twier dził jed no cze śnie, że mę czeń stwo win no być oży wio ne
mi ło ścią, a ta kim nie jest, gdy ofia rą jest ktoś spo za wspól no ty Ko ścio ła.

Gdy cho dzi o czas mę czen ni ków, ks. Kacz ma rek za zna cza, iż Au gu styn
do strze gał tu taj trzy eta py: an te le gem, in le ge et tem po re gra tiae
(przed ogło sze niem Pra wa Bo że go po przez Moj że sza; za cza sów Pra wa,
a więc od Moj że sza do Chry stu sa; w cza sach ła ski od Chry stu sa). Prze -
strzeń ekle zjal na jest za tem bar dzo sze ro ka, roz cią ga jąc się na wet na po -
przed ni ków „po tom stwa Abra ha ma” (ec c le sia ab Abel). Oma wia jąc wy mie -
nio ne trzy okre sy dro gi Ko ścio ła, Au tor za po zna je czy tel ni ka z na ucza niem
bi sku pa Hip po ny od no śnie do do ko ny wa nych w każ dym z nich prze śla do -
wań „spra wie dli wych”. Ten ostat ni przyj mo wał przy tym, że wy stę po wa nie
róż ni cy ja ko ścio wej w mę czeń stwie człon ków Cia ła Chry stu sa, uwa run ko -
wa ne jest eta pa mi eko no mii zba wie nia. 

Mę czeń stwo w per spek ty wie ci vi tas Dei, za uwa ża Au tor opra co wa nia
w ko lej nym pod roz dzia le, po zwo li ło Au gu sty no wi do strzec, iż prze śla do -
wa nie, któ re ro dzi mę czen ni ków, sta no wi rze czy wi stą dro gę zwy cię stwa
Ko ścio ła, a moc mi ło ści Chry stu sa jest si łą wzra sta nia ci vi tas Dei.

Roz dział III – „Mę czeń stwo w ra mach Chri stus to tus” (s. 127-265) jest po -
świę co ny roz pa try wa niu ekle zjal ne go wy mia ru mę czeń stwa w na ucza niu
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Dok to ra Ko ścio ła w aspek cie chry sto cen trycz nym (mę czeń stwo znaj du je
swo ją je dy ną ra cję w Chry stu sie). Chry stus, ja ko Gło wa, jest obec ny w człon -
kach swe go mi stycz ne go or ga ni zmu, nio sąc im umoc nie nie, po ucze nie
i utwier dze nie – mo cą mi ło ści – do zło że nia tak wy mow ne go świa dec twa.

Na wstę pie Au tor po dej mu je re flek sję nad ak cen to wa nym przez Au gu -
sty na chry sto cen try zmem w świa dec twie mę czen ni ków, zwra ca jąc uwa gę
na szcze gól ną re la cję – wia ry i mi ło ści ucznia wo bec Mi strza – przy pie czę -
to wa ną ofia rą wła sne go ży cia, co ro dzi ło ży wy kult mę czen ni ków. Mę czeń -
stwo sta no wi ło wy zna nie przez mę czen ni ka Chry stu sa (akt uwiel bie nia
Go) oraz wy raz mi ło ści do Nie go (ja ko naj wyż sze go do bra). 

Na stęp nie czy tel nik za po zna je się z po glą da mi bi sku pa Hip po ny na te mat
zjed no cze nia mę czen ni ka z Chry stu sem ja ko gło wą Cia ła Mi stycz ne go (fakt
jed no ści; ludz ka na tu ra Chry stu sa iko ną Ko ścio ła; cier pie nia Cia ła a cier pie -
nia Gło wy), w ko lej nym zaś frag men cie roz dzia łu ma moż ność prze stu dio wa -
nia kwe stii do ty czą cej umac nia ją cej mę czen ni ka obec no ści Chry stu sa (for -
mu ła „Zwy cię żył w nich Ten, któ ry w nich żył”; ob ra zy obec no ści Chry stu sa
w mę czen ni kach; uf ność mę czen ni ków; umoc nie nie przez Eu cha ry stię).

Dal szym ele men tem zjed no cze nia mę czen ni ka z Chry stu sem, za uwa ża ks.
Kacz ma rek, jest prze wo dze nie mę czen ni ko wi przez Mi strza, któ ry sta je się dla
ucznia naj wyż szym au to ry te tem, prze wod ni kiem na dro dze mą dro ści, a tym sa -
mym i wzo rem do na śla do wa nia. Pro ble mem, któ ry do strze gał przy szły Świę ty,
by ło okre śle nie gra nic moż li wo ści owe go na śla do wa nia Chry stu sa przez Je go
wy znaw cę. Od po wie dzi po szu ku je w sło wach Ewan ge lii św. Ja na: „Nikt nie ma
więk szej mi ło ści, jak od dać ży cie za przy ja ciół” (J 15, 3). Ko men tu jąc ten tekst,
wska zu je na róż ni ce za cho dzą ce mię dzy Chry stu sem a na śla du ją cym Go czło -
wie kiem (m. in. na to, że pod czas gdy Chry stus mógł od dać swo je ży cie i od zy -
skać je, dla czło wie ka nie jest to moż li we). Prze wo dze nie mę czen ni kom przez
Sło wo Wcie lo ne w skła da niu świa dec twa skło ni ły św. Au gu sty na do od nie sie nia
do te goż Je zu sa Chry stu sa ta kich okre śleń, jak: prin ceps mar ty rum, im pe ra tor,
dux, rex mar ty rum. Za naj trud niej szy ele ment na śla do wa nia Mi strza przez mę -
czen ni ków uwa żał on po sta wę mi ło ści wo bec prze śla dow cy.

Ostat ni pod roz dział za wie ra pre zen ta cję my śli Au gu styń skiej na te mat na gro -
dy mę czen ni ków („ko ro na” od Chry stu sa; „de nar” zba wie nia; na gro da za wier -
ność; osta tecz ny ty tuł na gro dy, ja kim jest owoc ła ski Bo żej w mę czen ni ku).

Roz dział IV ksiąz ki – „Owo co wa nie mę czeń stwa w Ko ście le” (s. 167-
210) przy bli ża czy tel ni ko wi aspekt na ucza nia Au gu sty na o mę czeń stwie
do ty czą cy te go, co przy no si ono Ko ścio ło wi. Swo je wy wo dy na ten te mat
Au tor za mknął w pię ciu pod roz dzia łach, po świę co nych ko lej no na stę pu ją -
cym wąt kom: tło hi sto rycz no -pa sto ral ne; ran ga mę czeń stwa w Ko ście le;
for my ubo ga ca nia Ko ścio ła; obec ność mę czen ni ków przez kult; to pos: se -
men san gu inis mar ty rum – se ges ec c le siae.

Przed sta wia jąc tło hi sto rycz no -pa sto ral ne na ucza nia Bi sku pa afry kań -
skie go, ks. Kacz ma rek pod kre śla, że wśród au to rów za chod nich pierw szych
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czte rech stu le ci Ko ścio ła wy róż nia się on w uka zy wa niu idei utoż sa mie nia
się Ko ścio ła z mę czen ni ka mi, czy mę czeń stwa ja ko ak tu wła ści we go Ko -
ścio ło wi (w mę czen ni ku jest prze śla do wa ny i cier pi Ko ściół). Wska zu je tak -
że na pa mięć o mę czen ni kach i ich dzie le po usta niu prze śla do wań, a tak -
że nad mie nia, że pa mięć ta na bra ła no we go wy mia ru w ich kul cie, ze
szcze gól nym na si le niem w czwar tym i pią tym wie ku.

Wy ra zem i mia rą ran gi mę czeń stwa w Ko ście le jest – w pi smach Au gu -
sty na – chwa ła te goż Ko ścio ła: mę czen ni cy są je go szcze gól ną chlu bą,
umac nia ją je go wia rę, do da ją mu bla sku, ja śnie ją w nim wy jąt ko wą god no -
ścią (po dob ną Apo sto łom), są w nim „ksią żę ta mi wia ry, na dziei i mi ło ści”,
sta no wią „chwa leb ny za stęp”. Ich udział we wzra sta niu Ko ścio ła jest nie -
za stą pio ny, są ar gu men tem wia ry god no ści Ko ścio ła (akt mę czeń stwa sta je
się ra cją de fi ni tyw nie prze ma wia ją cą za przy ję ciem Ewan ge lii), przy czy nia -
ją się do wzro stu Ko ścio ła. 

For my wzbo ga ce nia Ko ścio ła przez mę czeń stwo, stwier dza Au tor, wy -
ra ża ją się, w uję ciu św. Au gu sty na, w uwie rzy tel nie niu ke ryg ma tu (po wią -
za nie mę czeń stwa z prze po wia da niem w naj wyż szym stop niu; za śmier cią
mę czen ni ków stoi za wsze po słu ga gło sze nia Ewan ge lii), w mo cy przy kła du
he ro icz ne go świa dec twa (du cho wy po karm dla Ko ścio ła; otwie ra nie oczu
na to, jak na le ży pod cho dzić do ży cia do cze sne go w per spek ty wie wiecz no -
ści), we wsta wien nic twie u Bo ga za lu dem (stąd po ży tek mo dli twy za no szo -
nej za przy czy ną mę czen ni ków), w cu dach wy jed na nych dla Ko ścio ła
(po mo dli twach przy re li kwiach mę czen ni ków), w ofie rze ży cia dla Ko ścio -
ła (ofia ra mę czen ni ków po przez ofia rę Chry stu sa na bie ra rów nież sku tecz -
no ści dla Ko ścio ła), szcze gól nie w przy pad ku mę czeń stwa bi sku pów.

Obec ność du cho wą mę czen ni ków w Ko ście le po przez kult, jak za uwa ża
Au tor, św. Au gu styn oce niał w du chu afry kań skiej tra dy cji te goż kul tu. Kult
ten naj bar dziej się lo ka li zo wał przy gro bach mę czen ni ków w ba zy li kach
(mar ty ria), przy któ rych grze ba no zmar łych. Miej sca mi kul tu mę czen ni ków
zwią za ny mi z dzia łal no ścią wy mie nio ne go Świę te go by ły szcze gól nie Kar ta -
gi na i Hip po na. Do ty ka jąc kwe stii mo ty wa cji kul tu mę czen ni ków, ks. Kacz -
ma rek zwra ca uwa gę na pod kre śla nie przez Au gu sty na, iż kult chrze ści jań -
skich mę czen ni ków ma cha rak ter „słu żeb ny” wo bec kul tu Bo że go, na leż ne go
je dy nie Je mu (kult uwiel bie nia). „My na szym mę czen ni kom, po wie Au gu -
styn, nie bu du je my świą tyń ja ko bo gom, ale miej sca pa mię ci ja ko lu dziom
zmar łym”. Pro wa dził też bi skup Hip po ny ostrą wal kę z roz po wszech nio ną
prak ty ką urzą dza nia li ba cji przy gro bach mę czen ni ków. Uwa żał, że ce lem
kul tu mę czen ni ków jest roz bu dze nie po trze by na śla do wa nia ich po staw.

Bli ska Au gu sty no wi me ta fo ra „na sie nie krwi – żni wem Ko ścio ła”, ozna -
cza ją ca to, iż po przez ob umie ra nie, krew mę czen ni ków na bie ra ro li na sie nia,
dzię ki cze mu wy da je plon w po sta ci po mna ża nia wy znaw ców Ko ścio ła i je -
go du cho we go umoc nie nia, słu ży ła uświa do mie niu słu cha czom Bi sku pa
afry kań skie go pod sta wo we go zna cze nia dzie ła mę czen ni ków dla przy ję cia
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przez świat bo że go da ru zba wie nia. Mia ła ona okre ślać zna cze nie ofia ry mę -
czeń stwa chrze ści jan dla wspól no ty Ko ścio ła (mę czen ni cy sta ją się na rzę -
dzia mi wzro stu Ko ścio ła). Me ta fo ra san gu is – se men i zwrot spar sus se men,
sur re xit se ges ec c le siae (roz sia ne na sio na, po wsta ło żni wo Ko ścio ła) w wy po -
wie dziach przy szłe go Dok to ra Ko ścio ła ozna cza ły, iż mę czeń stwo przy no si
Ko ścio ło wi zna czą cy wzrost licz bo wy, i że mo dli twa mę czen ni ków za swo ich
prze śla dow ców przy czy nia się do na wró ce nia tych ostat nich. Za trzy mu jąc się
nad przy to czo ną me ta fo rą i zwro tem, ks. Kacz ma rek pod kre śla, iż obec ny
jest w nich aspekt chry sto cen trycz ny (sku tecz ność „po sie wu krwi” mę czen ni -
ków znaj du je swo je teo lo gicz ne uza sad nie nie je dy nie w śmier ci Chry stu sa,
„psze nicz ne go ziar na”, z któ re go wy ra sta ją no we kło sy).

Ma my za tem do czy nie nia z ory gi nal nym stu dium uka zu ją cym ekle zjal -
ny wy miar mę czeń stwa w na ucza niu św. Au gu sty na. W rze czy wi sto ści zo -
sta ły tu taj za pre zen to wa ne po glą dy wy mie nio ne go Oj ca Ko ścio ła na mę -
czeń stwo w ogó le, a więc w róż nych je go aspek tach. „Wy do by cie” z je go
ob fi tych pism wy po wie dzi po świę co nych zja wi sku mę czeń stwa by ło za da -
niem ba daw czym dość zło żo nym i wy ma ga ło szcze gól ne go na kła du pra cy.
Wśród roz pro szo nych tek stów Au gu styń skich, któ re zo sta ły zgro ma dzo ne,
Au tor po ru sza się z du żą swo bo dą, wy ka zu jąc przy tym znacz ną wni kli -
wość w ich in ter pre to wa niu. Ude rza rów nież rze tel ność i do kład ność w do -
ku men to wa niu wy wo dów au tor skich, jak rów nież sze ro kie na wią zy wa nie
do pi śmien nic twa pa try stycz ne go i teo lo gicz ne go. W lek tu rze opra co wa nia
w du żym stop niu po ma ga je go do bry ję zyk i styl. 

Pra ca, uka zu jąc św. Au gu sty na – w kon tek ście wy da rzeń hi sto rycz nych
oraz do świad cze nia pa sto ral ne go – ja ko zna mie ni te go teo lo ga mę czeń stwa,
któ ry mę czeń stwo wią że przede wszyst kim z ta jem ni cą Ko ścio ła, po zwa la
czy tel ni ko wi le piej ro zu mieć owo or ga nicz ne po wią za nie tych dwóch rze -
czy wi sto ści. Umoż li wia głęb sze uświa do mie nie so bie, że to wła śnie Ko ściół
sta no wi „na tu ral ne” śro do wi sko, w któ rym i dla któ re go mę czen ni cy skła -
da ją swo je naj szczyt niej sze świa dec two. Traf nie przed sta wia ideę Bi sku pa
afry kań skie go, w myśl któ rej mę czen ni cy, złą cze ni w ży ciu i śmier ci ze swo -
im Mi strzem, sta ją się na rzę dzia mi wzro stu Ko ścio ła. Prze ko nu je wresz cie,
że wiel ki Dok tor Ko ścio ła zna czą co wzbo ga cił teo lo gicz ne spoj rze nie
na mę czeń stwo po przez „od czy ta nie” go w sze ro kiej per spek ty wie hi sto rio -
zo ficz nej, na tle usta wicz ne go zma ga nia się ci vi tas Dei z „pań stwem ziem -
skim”, a tak że w aspek cie an tro po lo gicz nym.

Sta ran nie wy da ną pra cę ks. To ma sza Kacz mar ka moż na po le cić nie tyl -
ko upra wia ją cym czy in te re su ją cym się pa tro lo gią i teo lo gią (w szcze gól no -
ści teo lo gią du cho wo ści), lecz tak że wszyst kim za in te re so wa nym pro ble ma -
ty ką mę czeń stwa – zja wi ska, któ re tak ści śle zwią za ne jest z ta jem ni cą
roz wo ju Ko ścio ła.

Ks. Woj ciech Gó ral ski

Sprawozdania i recenzje332


